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Więzienie na Zamku w Lublinie
W  więzieniu  na  Zamku  byłem  dziewięć  miesięcy.  Teraz  sytuacja  się  zmieniła.
Niedawno  byłem  na  uroczystościach  na  Zamku,  dostałem  odznaczenie  od
prezydenta.
Zostałem  wezwany  przez  prokuratora  do  sądu  w  Lublinie.  To  był  Sąd  Karny
Wojewódzki na Krakowskim Przedmieściu. Na przesłuchaniu zauważyłem, jak taki
starszy prokurator podchodzi do mnie z pytaniami: nie agresywnie, tylko ja tłumaczę,
a on mi przytakuje. Pomyślałem sobie, że to jakaś pomoc z zewnątrz, bo można to
było wyczuć. Przedstawia te oskarżenia: rozbrojenie posterunków, potyczka z UB-
kami  i  inne,  ale  niczego nie  udowodniono;  ja  nikogo nie  wydałem,  konkretnych
świadków nie było. Udowodniono tylko dezercję. Miałem lewe dokumenty; nazwisko i
imię to samo, tylko rocznik zmieniony – tak organizacja poleciła, żeby nas do wojska
nie ścigali.
Mieliśmy  tam  takiego  pana  sędziego  przed  wojną  i  przez  całą  wojnę.  On  tu
wszystkich znał  i  miał  dużo tych starych znajomych sędziów, prokuratorów, a w
początkach PRL-u oni nie mieli jeszcze wszędzie swoich.
Na Zamku więźniowie byli segregowani. Ja należałem do WiN-u – WiN, NSZ i UPA
traktowali  na jednej  linii.  Przywieźli  mnie na Zamek z Krasnegostawu.  Mieliśmy
jeszcze troszkę zapasów, bo każdy otrzymywał jakieś paczki. Trafiłem do baszty na
Zamku. Tam wprowadzili  nas najpierw, bo to był taki punkt zborny. Te drzwiczki
jeszcze tam są.
Było nas 96 na jednej  baszcie,  a były trzy [baszty – red.].  „Świeżych” więźniów
umieszczano w tej pierwszej na jakiś czas, później przenosili  nas na drugą, a tu
dostarczali  nowych.  Przejąłem się tymi  murami – były takie grube;  pomyślałem:
„Kiedy tu człowiek z tego wyjdzie?”. Na komendę trzeba było się przekręcać na jeden
bok na ileś czasu, później na drugi bok – było tak dużo ludzi. Jak weszliśmy – stał
stół, przy którym siedzieli UB-owcy i prominenci; wydawali te paczki każdemu na stół,
ale pozabierali, co im się podobało. Bez słowa. Później była tzw. rozbitka na cele –



jak do wojska, a później na kompanie. Segregowali nas w zależności od „oskarżenia”.
Ja, moja grupa ludzi z WiN, dostaliśmy się na I oddział – był najgorszy; najgorzej tam
więźniów traktowali, najbardziej nienawidzili. Siedziało nas czterdziestu w celi, moja
cela była siódma; mieliśmy takie okienka małe jak w oborach, tylko że z drutem
kolczastym. Na Zamku były jeszcze oddziały II, III, IV – tam były większe okna.
Nawet w zimie się nie zamykało okien, bo brakowałoby powietrza. Było 15 minut
spaceru, wyżywienie złe, spało się na posadzkach. Owszem, ja spałem na pryczy, bo
byłem  z  organizacji,  byłem  komendantem  celi,  wśród  więźniów  był  też  dawny
marynarz. A Ukraińcy i inni spali, na czym się dało.
Człowiek tylko siedział i dumał. Nieraz się wydawało, że to już koniec, bo oni wtedy
robili, co chcieli. W nocy, po apelu, jeszcze nie spaliśmy, było słychać jakieś bieganie
po korytarzu – otwierają kolejne cele, otwierają się drzwi do nas, wpadają ci klawisze
czy UB-owcy, dużo ich przyszło i jeden kat; on wykonywał wyroki. Zobaczyłem go,
myślę: „Co teraz z nami zrobią?” – przejąłem się tym. Staliśmy w szeregu. Miałem ze
sobą różaniec, a on akurat rewizję robił. Popadł na mnie, wyjął różaniec: „Modlicie się
na tym?” – sam nie wiedziałem, co odpowiedzieć,  ale  oddał  mi  go.  Przeszukali
wszystko w celi  – każdy miał w posłaniach ukryte coś z jedzenia – pozrzucali  te
szmaty, worki, i co tam kto miał do jedzenia, na jedną kupę, tak żeby dokuczyć.
Kucharze, jak chodzili z żywnością, to przemycali jakieś wiadomości. Mówiło się o
amnestii. Ten kucharz mówi, że akurat jest tu, na więzieniu komisja. Jak komisja, to
myśleliśmy, że może jakaś zagraniczna, może coś nam pomogą. Przyszło ze trzech
panów i my tak stajemy w szeregu. Popatrzyli: „O! sami młodzi, jak tu posiedzicie
parę  lat,  to  wam  się  odechce!”  –  mówią.  –  „Kogo  popieraliście?  Radziwiłłów,
Potockich, Zamojskich? Zamknąć ich!”.
W każdej grupie byli tacy ludzie mądrzejsi. Tak było ustalone, że jak się kładliśmy – w
zimie  noc  wcześniej  zapada,  a  w  lecie  dłużej  jest  widno  –  zawsze  o  ustalonej
godzinie  miała  być  cisza  i  wtedy  opowiadali  filmy,  jakieś  przeżycia;  to  było
urozmaicenie naszego czasu, naszych dni. Nieraz było tak, że każdy siadał w kącie i
myślał. Czasem głupie żarty się trzymały człowieka.
Na Zamku nie  było  przesłuchań,  tam trafiali  już  „wyrokowcy”.  Tylko raz miałem
takiego znajomego z Puław, nazywał się Ziemba. Był instruktorem od pszczół. Jego
brat  miał  restaurację  na ulicy  Zielonej.  Pan Ziemba,  bardzo porządny człowiek,
siedział tak na celi i myśmy się obaj polubili. Opowiadał mi o pszczołach, ja jemu też
o czymś, dużo rozmawialiśmy. Po jakimś czasie co raz kogoś gdzieś wzywają – w
celi był jakiś kapuś. Wzywają ludzi, ale ten, co wraca, już nie bardzo chce cokolwiek
mówić, przestał ludziom wierzyć, bo musiał tu być jakiś kapuś. Wreszcie wołają pana
Ziembę. Poszedł. Przychodzi – ja idę do niego, jak do najbliższego. A on nie chce ze
mną  rozmawiać!  Mówię:  –  „Panie  Ziemba,  co  pan?  Co  się  stało?”  –  A  to  i  to,
tłumaczy, że ja niby miałem coś powiedzieć na niego. Mówię: – „Panie Ziemba, ja
nawet nie byłem wzywany, jak mogłem coś donosić?!” – mówi: – „To tu musi być
kapuś, ktoś nas robi…”. Za niedługi czas wezwali mnie – więcej nas wezwali z tej celi



– i pytają, skąd się znamy. Mówię: „Znamy się z tej celi śledczej”. – „A co wy tak
politykujecie obaj?”.  Mówię:  „Nic nie politykujemy. On jest  instruktorem pszczół,
opowiada mi, jak to jest z pszczołami”. „On się kiedyś panu przyznał? Może coś
powiedział?”.  Ktoś  musiał  donosić,  bo  UB-ek  wiedział,  że  my  obaj  chodzimy  i
rozmawiamy, a nie wiedział o czym. Później i ja się odwróciłem troszeczkę, bo tak
mnie  podejrzewał.  Szukaliśmy,  kto  to  może  być,  ale  trudno  kogoś  oskarżyć,
powiedzieć na 100 procent. Później znowuż była rozbitka, wymieniali więźniów, więc
już nie doszliśmy, kto donosił.
Potem, z tego więzienia na Zamku, zostałem zwolniony do domu. Porozbijali nas z
kolegami po różnych celach. W mojej celi był jeden Ukrainiec. Stanął na palcach do
okna i mówi: „Oj, wiesz co, tego twojego kolegę prowadzą”. To ja szybko do okna,
patrzę – idzie powoleńku, niesie ze sobą bundołek; tak to nazywaliśmy. Za chwilę idą
do mnie. Już koledzy mówią, że to chyba do zwolnienia, a ja mówię: „Albo zwolnią,
albo wywiozą”.
Jeszcze nie mieliśmy sprawy, jestem w połowie roku, to mogliby nas wywieźć na inne
więzienie. Wyczytuje mnie: „Wychodzić, zabierać manatki i rzeczy, wychodzić! Już
idziesz do domu”. Ten pan Ziemba jeszcze szepnął mi, żebym wstąpił do jego brata,
na  ulicę  Zieloną,  żebym  mu  powiedział,  jak  jest.  Weszliśmy  naszą  grupą  do
kancelarii, oddali dokumenty, pieniędzy już nie oddali. Zrabowali mi wtedy ładne parę
złotych, bo miałem na towar; świadectwa szkolnego nie oddali, ale to już wtedy było
dla mnie mniej ważne, chciałem po prostu wrócić do domu. Wstąpiłem do brata pana
Ziemby, powiedziałem mu to, o co brat prosił. Poczęstował mnie jakąś kanapką czy
czymś, i poszedłem do domu prawie na piechotę; troszkę okazyjnie przejechaliśmy.
Pomogła mi amnestia z 1947 roku.
Po wyjściu z więzienia w Turobinie traktowano mnie,  jakbym był  jakimś wielkim
spadochroniarzem czy szpiegiem. Ni pracy dostać, wszyscy tylko patrzyli spod oka,
jak na przestępcę. Człowiek się bał, potrzeba było żyć, nie byłem z zamożnej rodziny,
musiałem jakoś zarobić parę złotych. W każdym razie byliśmy bardzo prześladowani,
ja też to odcierpiałem. To trwało aż do czasów Gomułki.
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